
D z i ś  D o d a t e H  S p o r t o w y

(SSfBfNiEHlHDOHOSB
10

groszy

R o k  11.

KRAKOWSKI E
t a A Z E T A  C O D Z I E N N A  D L A  W S Z Y S T K I C H

10
GROSZY

Kraków, Wtorek 22 Marca 1932 Nr. 82

W Ministerstwie 
4pra wiedli WlScI 

o es zmian
Z dobrze poinformowanych 

kół politycznych donosy że ca 
Powiadane pt zesunięcia w gabi­
necie prenuera Prystora w Ra 
tuym bądź razie nie dotyczą re 
sortu ministra sprawiedliwości 
Min. Czesław M cliałowski za­
chowa aadoi sw« tekę.

Sensacyjny proces 
lekftria

Na wokandzie Sądu Okręg >  
wego w Radomiu znajdzie się 
w dniu 29 .*» m. niezwykle cie­
kawy proces lekarza urzędowe 
go o odmowę udzielenia pomo­
cy lekarskiej- W roku ubiegłym 
do kacom  a przybył na kurs 
nauczycielski nauczyciel z pro­
wincji Derlata. Derlata poczuł 
się w czasie wykładów niedo­
brze, woboc czego zgłosił się 
do lekarza powiatowego dr. lnu 
kowskiego t prośbą o zbadanie. 
Doktór odmówił zoadawa. gdvż 
na karcie wydanej przez inspe­
ktorat szkoli y brakło pieczęci.

W  kilka godzin potem nieprzy 
jęty przez lekarza chery zmarł. 
Ponieważ lekarz powiatowy byl 
z urzędu obowiązany Jo  udzie­
lenia pomocy lekarskiej, został 
on przez prokuraturę pociągnie 
ty do odpowiedzialności kaniej i 
sprawa ta będzie obecnie rozpa­
trywana przez Sąd.

Pierwszy w  Polsce 
sklep sowiecki

Niebawem powstanie w Pol­
sce pierwszy sklep sprzedaży 
wyrobów sowieckich. Sklep ten 
Powstaje w Warszawie i mie­
ścić się bedzie w śródmieściu. 
Przy uJ. Marszałkowskiej. Ini­
cjatorami założenia sklepu sa 
Spółki importujące artykuły so 
Wleckle do Polski. Należy zazna 
'Sy ć, źe sklep sowiecki istnieje 
Już w Berlinie.

Mtodziet szkolna 
otrzyma ulgi kolejowe
Ministerstwo Komunikacji wy 

dało zarzad/enie do kas kolejo­
wych w sprawie ulg przejazdo­
wych dla młodzieży szkolnej w 
okresie feryj Wielkanocnych 
Młodzież szkolna korzystać bę­
dzie z 50 d.oc. zniżki przy prze 
Jazdach III clą klasą w okresie

dn. 23 b. m. do dn. 4-go kwie 
łnia.

Clunkiewlcrowa w stolicy
L ty  ab- sobotę przyJochaU do 
i*&r*4-,wy C ookiowlcwwa i rwl-

'a naradę * obrońcą i przód-
^awi<r^]aml władz.

Jefll (rlantTczycy nie b?dą płacili

Anglia grozi krwawa wojna
LONDYN. Kanclerz Skarbu 

Angfji, Chamberlain, w mo­
wie wygłodzonej w ab. sobotę, 
oświadczy! ze jeśli Irlandja me 
będzie chciała płacić 4 nul jonów

funtów rocznie, Anglja nie cof­
nie się przed najostrzejszymi 
środkami i nawet może powtó­
rzyć okres z iat E*20-~22. gdy 
toczyła się krwawa wojna mię­

dzy Anglją 9 Irlandją,
Bojowa mowa kancłerza. 

zwrócona przeciw nowemu rzą­
dowi irlandzkiemu, wywołała 
olbrzymie poruszenie.

Japończycy rządzą Mandżurią
a w międzyczasie prowadzą konferencja

RYGA (A TE). —  Według do 
liesień sowieckich szereg wyż 
izych stanowisk w rządz,e re­
turn, ki manażurskiei zajętych 
ostało przez urzędników japoń 

skich.
Członek szTabu japońskiego w 

Mandiurji mianowany został 
izefem kancelarii rządu man­
dżurskiego. Były konsul japoń­

ski w Ch&rbinie został miano­
wany dyrektorem departamen- 
.u spraw zagranicznych Man 
ażur.i. Dyrektorem cepartamen 
tu kolei żelaznych mianowany 
został Japończyk.

W ten sposób kierownictwo 
sprawami zagranicznemi, kole- 
jowemi, oraz ogólny nadzór nad 
działalnością rządu mandżur­

skiego oddany został « r^ 4 n -  
kom japońskim.

SZANGHAJ. Odbyta się w 
gmachu konsulatu chińskiego 
konferencja między ambasado­
rem angielskim Lłmpsonem a 
delegatami rządu eb.ńskiego i 
japońskiego. Po kitkogodzinnej 

yskusji konfęrencja nie dała 
rezultatu.

Jak się zatruwa opinię?
Łajdackie sposoby reklamy

GENEWA. (P.A.T). „Journal 
le Geneve" (gazeta genewska] 
ogłasza artykuł p. t.: „Jak za­
li u wa s’ę opinję". W artykule 
tym dziennik omówił powieść 
niemieckiego autora Nitrama. 
"antazjuiacą na temat wtargnię-

Wschodnicn. Artykuł omawia 
iposob, w jaki wydawca księ­
garz i dzienniki niem.eckie re­
klamują tę książkę.

Dziennik przytacza manife­
stacje antvoo!skie, wywołane 
wielkiemi afiszami p. t.: ,W oj­

da wojsk polskich do Prus ska polskie przekroczyły Prusy

wschounie" które wywieszone 
były w księgarniach i które pu 
blicżńość wzięła za naiswitżezą 
w.adomość. Opisując U fakty, 
dziennik oświadcza, te  są one 
doskonałą ilustracją użyteczno­
ści prooozycj' polskiej w spra­
wie rozbrojenia moralnego.

Zwycięstwo osady 
WoSlarskie] Cambridge

„^ONDYN- Doroczne spotkanie 
»|.,(3(łzy reprezentacjami w io ś ln r -  
i '̂tni tini v vs.vte1ńw Cambridge 
Mw forŁl zakońc/ylo się zwycię- 
b1 oRrn osady (Jnmbridje pysiar.g 

wynos-l fitHll u itr. a czas 
l^oięzcńw 19-11. Tegoroczne 
t g  ęstwo Cambridge jest 9-t»m 
4» <ędij. Dotgr- Cambridge wygra* 

f a z y . a  C K fo r d  —  40.

Schwytanie mordercy b. premiera
Aresztc a n i e  hersztów komunistycznych w Hiszpanji

SEWILLA. (Hiszpanja). (P A 
T.). W miejscowości Carmona 
policja zaaresztowała Ramona 
CaSsnella*, jednego z morder­
ców b premiera Eudardo Datto, 
oraz 6-ciu osobników, w tej Ucz

bie jedną kobietę którzy mu 
towarzyszyli. Casanellas długi 
czas przebywał w Rosji Sow.ec 
kiej i wrócił do Hiszpanii po og­
łoszeniu republiki. Obecnie je­
chał z Barcelony do SewlU,

gdzie miał przemawiać na kon­
gresie komunistycznym. Wszy­
scy aresztowani zaopatrzeni by 
li w fałszywa paszporty, dato­
wane w Berlinie.

Siekierą zamordował swą żonę
Oburzony tłum zlinczował zbrodniarza

ŁÓDŹ. (tel. wł.). Terenem o-
liydnego zaoójstwa była wczo­
raj ulica Przędzalniana 26. Za­
mieszkały tam 32-letni Andrzej 
Henke, notoryczny pijak i awan 
turnik, stale bił i katował swą 
tonę 28-letnią Wacławę. Poza 
tern opryszek nie dawał nie­
szczęśliwej kobiecie na utrzy­
manie.

Wróciwszy wczoraj o półno­
cy do domu, Henke chwycił sie­
kierę i rzucił się na żonę, zada­
jąc jej naoślep 5 ciosów.

Gdy kobieta zdołała wyrwać 
się z rąk krwawego oprawcy i 
w.ybiec na korytarz, Henke do­
gonił ją i 3 ciosami sztyletu, 
położył trupem.

Na miejsce potwornego zabój

stwa zbiegli się lokatorzy f uj­
rzawszy zwłoki kobiety obez­
władnili zbrodniarza i poczęli 
go tłuc niemiłosiernie. Dopiero 
przybyeie policji położyło kres 
za'ściu.

Mordercę w stanie bezna­
dziejnym przewieziono do szpi­
tala.

•4:

Wstrzymać masowe eksmisje
bo grożą one katastrofą gospodarczą

W czoraj odbył się w W ars?a 
wie zjazd delegatów Zrzesze­
nia Związków i Stowarzyszeń 
Lokatorskich w Polsce, na któ 
ry przybyli delegaci z 14 miast. 
Przewodniczył zjazdowi p. 
Swieboda < Lublina. Po ożywio­
nej dys.Kus.ii powzięto następu­
jące uchwały:

1) Zjazd, biorąc pod uwagę 
ciężką sytuacje mas lokator­
skich, wynikłą skutek be <bo- 
cia, redukcji płac l t. p., ztuniej

szone możliwości płatńiczt 
wszystkich. stwierdza, że 
czynsz komornego dochodzi o- 
becnie do 50 proc. bu Iż.etu ohy 
wateli i jest w rażą :cj sprzecz­
ności ze stanem gosp,>darc7vtn 
mas lokator?kich. Wzywa więc 
do rozpoczęcia akcji o zniżkę 
komornego w starych i nowych 
domach.

2) Zjazd popiera, wystąpienia 
organizacyj lokatorskich w spra 
wie zawieszenia eksinisyj na o-

<res trwania ostrego kryzysu i 
stwierdza, że masowe eksmisje 
mogą stać się katastrofą.

3) Zjazd wzywa czynniki mia 
rodajne do rozwinięcia akcji bu 
dowlanej na szeroką skalę.“

Jak się dowiadujemy, w każ- 
dem wlększem mieście oczekuje 
wykonania po kilka tysięcy wy 
roków eksmisyjnych. W Łodz; 
i Lublinie grozi eksmisja 5.001’ 
rodzin. W Warszawie liczba ta 
sięga 7.000 rodzin.

SK R Ó TY
Amerykański minister rolnio. 

twa polał «!.> wiadomości, że rząd 
St Z.jmin r\»/p«K*/uie wkrótce e 
nergiczmi 'idóipariję w -wrzeduża 
zboża i ba wolny w Ku ropie.

Pierwszy *t>'» luduości w pań- 
st.wip włtiykntifikium wykazał, że 
w grun u-ueii paiiHlwa papieskie, 
go mieszka 1.00 obywateli.

W  L*rtngr«cht* w w.ęuenlu G. P. U. 
Io»tal wykoiuny wyrok tmicra nad o-
bywatelero sowieckim Anapem. oskar­
żonym o przygotowanie zamachu na po 

Jciąg pospieszny, kursujący poiUfd^ 
ta&kwą { Leningradem.

Hintfer.burg 
ma zapewniony

fotel prezydent*
BERLIN. IP. A.T.). Kierownic 

Iwo partji nicmiecko-narodo 
wej uchwaliło n,e brać uazialu 
aktywnego w 2-giem głosowa­
niu na prezydenta Rzeszy. Wo­
bec kandydatury Hindcnburga 
niem ecko-narodowi pozostają 
aadal w opozycji, uważaiąc przy 
tern wybór jego, wobec wyni­
ków 1-go glosowania, za zape­
wniony.

Lot na wysokość 
8500 metrów

LIPSK , (PA T). —  W czoraj 
rano o godc. 9 tnin. 10 z lotni­
ska w Bitterfcld koło Lipska 
wysturttowa! ponownie do lotu 
na wysokość pod stratosferę ba 
lon „Ernst |trandcrburg“, pilo­
towany prze/ członka poprze­
dniej wyprawy mechanika Sch^ 
tzera. W otwartej gondoli bąh 
nu umięszciyme zostały różne 
aparaty techniczne, przy pom^ 
cy których obserwator SaKsdorf 
dokonać miał pomiarów tneteo 
rołogiczny:h.

Balon „En st“ wylądował O- 
kolo 4-ej ppol. na terytorium 
czeskosłowa«.kiem w miejscowo 
ści Eeldsberg Balon osiąg u l  
maksymalną wysokość 8.500 
metrów.

Okropne samobńistwo 
młodej kobiety 

Przet el" sosie ivlv. toderinętti 
gardła i r o J i i ł a  otM

LW O W . (tel. wł.) Wp>biiżi> 
L w w a , aa wzgórzach Katser- 
waldu, znaleziono młodą kome­
tę. leżącą w kałuży krwi Przy 
tiyly lekarz Pogotowia sfw.icr- 
Jził u kobiety poderżnięcie gar - 
dła, przecięcie żyl i ślepotę.

Dcsperatką okazała się 2o iê  
nia Bolesława Patyńska. W ub 
piątek. Patyńska, postanowiła 
popełnić samobójstwo i w ty m 
celu przecięła sobie nożem ku­
chennym żyły u rąk. ndstępr. < 
.obficie krwawiąc, poderżn-*);}. 
sobie gardło. Celem przyspie­
szenia śmierci usiłowała wv;),«' 
butelkę jodyny, ale iicrv.vk- 
nieszczęśliwie. wvp:ikn,n - ‘ 
oczy.

Samobójczynię pr/cwic/i >■ o 
w agonji do szpitma. ^tras/:' 
we samobójstwo młodej i'-/ e«- 
czvny wywołało w calem mo­
ście wstrząsające wrażeme.



pan, który lubi chłopczyków..
Przea sądem stanął chłopczyk, który ukradł obiecane dary
O' rumianej twarzy, rozczo ­

chrany blondynek, 19-letni Cze 
sław Wierzbicki, odpowiadał 
przed sądem okręgowym za kra 
dzież. Sprawa napozór pospoli- 

, tą, a jednak przedstawiająca ko 
palnię ciekawych okoliczności, 
odsłaniających co chwila nagą 
ohydę.

Ukr adzionym został p. W ła­
dysław T., zamieszkały przy ul. 
Krochmalnej 47. Złożony na sto 
(e sędziowskim tobołek skra­
dzionych rzeczy przemawiał za 
brakiem gustu złodzieja i jegc. 
■shciw /ścią. Czego tam nie by- 
»o?> Trzy kapelusze, dwie pary 
spodni i j-o .e różne mar ynarki, 
p ła sż co b u w ie , bielizna i rói- 
ae drobne przedmioty, a wśród, 
nich rewolwer i... okulary.

—  Na cóż to wszystko było 
am? —  pyta sędzia.
—  A tak sobie, — odpowie­

dział, rumieniąc się miody chło 
jp ak,. -  zresztą pan Właazio o- 
biecal mnie to dać...
-  — Obiecał, ale nie dał i mo­
że później nie chciał dać? Za 
ccż zresztą miał wam dawać ty­
le rzeczy?

— A... a... bo pan Władzio 
bardzo umie lubił, ściskał i  pleś 
: i ł .. On wogóle lubi chłopczy­
ków*.. - '•' ,

Taka odpowiedź budzi kolo­
salne poruszenie wśród publicz 
oości, obecnej na sali rozpraw 
Początkowo słychać pomruki 
niedowierzania, które później 
Oizeradzają się w ogólna potę- 
j.e jie , , •

Sędzia stara się dowiedzieć 
czegoś więcej o poszkodowa­
nym, zaczyna wypytywać świad 
ków o jego tryb życia Gospo 
sia pana T. pani NuWakbwska 

ucieszńy sposób opowiada
—  Ja , proszę sądu, pracuję w 

magistracie... przy szaletach.
— Cóż to ma wspólnego ze 

sprąwą?
—  Bo pan T. też pracuje w 

“ Magistracie, tylko w innym wy
dzić Je...

Publiczność z trudem tłumi 
śmiech.

— Ja  się wycnowałem u mat 
fci pana T. i później zostałam na 
dal. Pan tnie uczył gotować...

— smacznego! —  mruczy 
fctoś głośno —  podawała papier 
w szalitach i gotowała swemu
JfPStlU

Sędzia ucisza
— Oi o nasz pan, proszę są­

du, miał złote serce dla chop- 
ców. Opiekował się nimi i po­
magał, Nmieden dostał dzięki 
Memu pracę

W zbicki eprowadzSł w łaś 
nie jednego takiego, swego kole 
gę, chłopaka również o zdrowej 

. czerwonej twarzy
—  Pbcóż on w tej sprawie? 

— f-yta Sędzia.

— Proszę sądu, —  tłum aczy  
W ierzbicki ściszonym głosem, 
—  on też... pan W ładzio i je­
go...

Okazuje się, że chłopak za 
Dośrednictwem pana T. o trzy ­
mał posadę w m agistracie —  
również „w innym w ydziale" —  
bo w Z. O. M.

M atka oskarżonego tak tłu ­
m aczy cały  wypadek.

—  W szystkiem u jest winien 
pan T. To on rozbałam ucił mi 
chłopaka, trzym ał u siebie, no­
cow ał, dawał łakocie, cukierki.. 
Mam sześcioro dzieci i dałabym  
sobie radę, żadne nie chodziło­
by głodne... Ja k  Czesia zabola 
ła głowa, to  pan T. zaraz przy­
jeżdżał do nas, przywoził ze so 
bą pom arańcze i winogrona, 
głaskał go i całow ał... chłopa­
kowi te w szystkie rzeczy, co  on 
z nim w yrabiał na mózg padły...

On chodzi teraz jak głupi i 
w szyscy się z niego śm ieją... >

Poniew aż pan T . nie przy­
szedł na rozpraw ę, nie można 
oyło dowiedzieć się w prost z je 
go ust, co te  „w szystkie rzeczy"  
oznaczały i na czem  polegały, 
rhoć dom yślać si ęmożna dużo. 
W powiedzeniu „lubi chłopczy­
ków " nic się nie kryie a wszyst 
ho iest zrozumiale i jasne.

Zrozumiał to również i sę ­
dzia, w ym ierzając chłopakowi 
za kradzież łagodną k arę cz te ­
rech m iesięcy w ięzienia z za­
wieszeniem. Sędzia egłowł, że 
skazany zasługuje na pobłażli­
wość ze względu na „pewno o 
koltczności". I tu choć nie by­
ło nowiedziane w orost, o jakie, 
okoliczności chodzi, w szyscy  
doskonale zrozumieli. Zepsucie 
i degeneracja w  wielkich m ia­
stach czyni takie postępy, że 
n?e potrzebuje inż reklamy.

DANIEL BACHRACH.

Siadami przestępców
S en sacy jn e  pam iętniki

b. aspiranta Warszawi biegu Urzędu Śledczego

Straszna tajemnica młodej dziewczyny

p "
W e s o ły  K ą c i k  |

L a  agJ
KOTY W MARCU

U długoletniej mojej prakty­
ce miaPem bardzo dużo spraw , 

j które laikowi wydadzą się 
- wprosi nieprawdopodobne,

Przemytnicy
.K«idy wie, ie  przemyurirt.
ki szkodnicy
W prahnowańU
— Obładowani
ulewami,
norami,
cichaczem przechodzę zielonę granicę,.. 

' A choęias okolicę,
•trai Szczelnie obstawia, 
to jednak nie często obławia 
■lę towarami, 
gdyi  s  przemytnikami 
nie jest łatwa sprawa!-*.
Woda- deszcz, trawa 
Siady Zaciera ją. m

— Hdiają
włęc bezkarni, sprytni, przemytnicy

oka straży"' na- Irażdet graricy.
S  « r V «  s.

szanowni czytelnicy i czytelnicz 
ki jxi przeczytaniu niniejszej 
opowieści z pewnością powie­
dzą, że jest 10 tylko twór bujnej 
wyobraźni, a jednak wypadek 
ten miał miejsce w czasie mojej 
dz;ała-lnosci w policji angiel­
skiej. ' -'Za wyjątkiem nazwisk, 
wszystkie podane przeze rnnie 
fakty są autentyczne i oparte 
na przechowywanych notat­
kach.

Pewnego ranka do urzędu 
Śledczego (City police) zgłosił 
Się bardzo bogaty przemysło­
wiec Russel z zameldowaniem 
o  dokonywanych w jego domu 
systertiritycznych kradzieżach. 

Ze słów jego wynikało, że po- 
cżątkoWo z mieszkania jego gi­
nęły małowartościowe pizedmio 
ty i dlatego nie meldował o 

policji, jednakże w przed­
dzień Jego przybycia do nas 
Zginęło mu z kasy osiemset 
pięćdziesiąt filmów szterlin- 
gów, suma bądź,có bądź nawet 
dla ; tak boga tego człon iek i 
dość p> iważiu,

— Przyznam się panom, żs 
.cZkolwiek jest to pokaźna sum 
;ą , -r- rożppczął meldujący, 

jrwracając się do inspektora B ar 
telsa i do mnie, -  - to nie rozch •» 
d ii mi Się o te pieniądze, a Idzie 
mi tytko o ujęcie sprawcy. Go­
tów nawet jestem całkowitą su 
mę poświęcić na nagrodę, a na 
wet .coś jesżcze podać do tego: 
Przyznacie panowie, że jest to 
nader przykre mieć w swojem 
środowisku złodzieja i nie wie­
dzieć, kim on ięst. — Oczywi­
ście, że jest to bardzo nieprzy­
jemne i postaramy się sprawę 
tę wyświetlić i zdemaskować z h  
dzieją. Zechce nam pan teraz n > 
wiedzieć, kiedy mrała miejsce 
pierwsza kradzież — odpowie­
dział inspektor Bartels.

hjussef namyślał się przez 
chwilę.

—ł O ile sobie prz pomiium. 
to po raz pierwszy zginął przed 
trzema miesiącami zjoty zega­
rek mojej żony. Początkowo by 
Uśmy przekonani,: że żona °r>

zgubiła na ulicy i nie przykła 
daliśmy do tego najmniejszej 
wagi, lecz już kilka dni później 
zamężna najstarsza moja córka, 
bawiąca u nas w gościnie, zau­
ważyła brak drogocennego pier 
ścianka brylantowego, . który 
pozostawiła na stoliku w swoim 
pokoju. Wykluczone było, aże­
by go zgubiła, albowiem uda­
jąc się na spoczynek, miała go 
jeszcze, co sobie dokładnie ptzy 
pominą, a zaraz następnego 
ranka ‘zauważyła' zniknięcie.

—  Czy prócz tego jeszcze 
ooś zginęło? —  zapytałem,

— Owszerr, Przed dwoma ty 
godniaml zginęła synowi złota 
papierośnica. Co do tego niema 
również najmniejszych wątpli­
wości, albowiem syn mój przy 
pominą sobie zupełnie dokładnie 
że po przj/jścui od domu na o- 
biad napełni! papierośnicę pa­
pierosami, a kiedy wieczorem, 
idąc do miasta, chciał ją wziąć 
ze stolika, zauważył je j zniknię­
cie. Ostatnia kradzież najbar­
dziej zagadkowe miała mleisce 
wczoraj, mianowicie, kiedy z 
kasy mej skradziono SóO fun­
tów.

—  Czy kasa była zamknięta 
na klucz? —  zapytał inspektor 
Bartels.

—  Tak jest 1 klucz miałem 
zawsze przy sobie, a tylko wie 
czorem, kładąc się spać, kła­
dłem go wraz z inrćmi klucza­
mi na nocnym stoliku,

.— Czy dla otwarcia kasy 
wystarczyło zwyczajriie Otwo­
rzyć ją kluczetn, czy też był to 
jakiś sekretny zamek, haprzy- 
kład nastawiony na jakieś imię 
lub litery? —  zapytałem.

—  Niestety, jest to kasa sta­
rego typu i dla otwarcia je j w 
zupełności wystarczył klucz. 
Muszę jednak zaznaczyć, ze jest 
to zamek bardzo skomplikowa­
ny i kasa nie dałaby się otwo­
rzyć podrobionym kluczem. N̂ e 
ulega dla mnie wątpliwości, że 
kasa otwarta została moim wh 
snym kluczem co wobec po­
przednich kradzieży jest jaknaj 
bardziej prawdopodobne.

TlalśtY c ią ć  nastąp!.

Pierwsze zwiastunld wiosny 
w mieście, miłosne miauczenia 
kotów, nie dają mi spać.

Przewracam się z boku na 
bok, lecz zasnąć nie mogę...

—  Miau, miau, mianami... 
Wsłuchuję się w żałosne

miauczenie i zdaje mi się, że ro 
zumiem...

— Miaaau.. — skarży się źa 
łośnie młoda kotka — iuż mrie 
nie kochasz, tak, jak dawniej... 
Jesteś ospały, nie ruszasz się 
wcale,.,

— Miau.., odpowiada smuł 
nym głosem k o t —  Nie mam 
si' do miłości, moja droga... Kry 
zys... Wszystkie myszy wyzdy 
chały z głodu, jestem bezrobot­
ny...

• •*
— Miau... — słyszę djalog mi 

łosny innej pary kochanków, — 
dlaczegoś tak późno przyszła?

— Bo mnie mom stara panna 
nie pupzcza. Pieści mnie i pie­
ści, aż do obizyd^enia...

— Chciałem już isć po ciebie.
— Miau... nie trzeba, bo cię 

przepędzi szczotką. Ona nie 
znosi mężczyzn...

— To zupełnie tak, jak ta 
stara brzydka kotka od pieka­
rza, której żaden kot nie chciał
nigdy tknąć...

• •

— Miau, miau... patrz, idzie 
ten stary duteń, któiy w naa 
stale ciska kamieniami...

-  Miau... czy wiesz, dlacze­
go ciska?

-  Dlaczego?
-  Bo zły, że już n.e może 

tak jak my...
— Miau, miau, miau... — śmie 

ą się wesoło koty.

A oto parą kocia opowiada 
sobie o swoich gospodyniach:

—  M iau... moja pani w yrzu­
ciła starego am anta i m a nowe 
go. Nie w iem , co ona w nim w i­
dzi. Tam ten pierw szy był t»u* 
downy... T ak pięknie pachniał, 
lak ser szw ajcarski, a  i e t  nowy 
;est w strętny... ŚnJerdzi perfu­
mami, że stać przy ąim  pie m o i  
na.

—  Miau, m iau ., moja też ma 
nowego narzeczonego... Nie znp 
szę go, bo mnie stale spędza z 
kanapy i ciągnie na nią moją 
panią...

—  M iau... jesteś o nią zazdros 
ny, czy o kanapę?...

—  Przedew szystkiem  o kana 
pę, ale o panią też... Nic dziw­
nego, kocham y się już od roku...

—  M iau... nie możesz tego  
bubka p odrapać?

—  Miau, miau... gorzej się 
zem ściłem ...

—  M iau?
—  N aronPem  mu w  kalosze.

CO hllwi LUD?
ROZPACZLIW Y LIST SZOFERA

Oirzytt aliśmy list od szofera* 
właściciela dwóch taksówek. P 
Wojciecha S- (adres w posiada­
niu redakcji)- List ten .jest 
mowną skareą człowieka, obar- 
rwonego naditierneirii podatki rn1 
i świadczy aż nadco dobitnie, juKO 
krzywdę wyrządzają one ezłowie 
kowi pracy.
Oto treść tego listu:

Szanowny Redaktorze! _ 
jestem  stałym czytelnikiem »0- 

statnieb Wiadomości", ośmiela.u 
się więc prosić o poradę bo |0'! 
sam nir Jiogę dać sr-bie rady- Je ­
stem właścicielem dwóch taksó 
wek. od roku 1926 i do tego c /r  
su, jak mogłem, tak fobie radzi­
łem ale w tym roku już odcho­
dzę od rozumu i nie wiem, eo ro- 
błć. Zwra. am się wiec do cieblA 
Ko<diany Redaktorze o poradę.

Mam na utrzymaniu, swoją 
mątki* lat 79 ieśoiowę, lat 80. dy­
na lat 11, córkę, lat 9 i żonę, a i" 
jeden do utrzymania Ich. więc 
pracuję dzień i noc i już z sił n- 
naoam. jak lównież i na duchu, 
bo tracę ze wszystkiem nanziejC' 
że nie nam rady •wypracować.

Bo oto w rrkn 1931 nałożyli na 
mnie takie podatki, ie nie jestem 
ich w sianie zapłacić.

Patent uą 1932 rok 14G; obroto­
wy — za 1931 r. — 404 zł, docho­
dowy za 1930 r. — 469 zł-, drogo­
wy za 1931 r. — 1120 zł razem 
2,139 zł.

Wobec tego': ie  nie mam gotów 
ki i .odraza płacić nie uiogę, to 
dochodzą procenta 

A mn lq tvcb podatków dalen 
j -12 933 złotych, ale żeby reszie 
zap'acić nie mam i nie w,ńzę mo­
żności, bym mógf tyle zarobić. 

Zarobki aa  taksówo*, wynoazą 
przeciętnie 25 złotych dziennie- 
ale wypala się benzyny 8 lit-, co 
kosztuje 6-j6 gr. dochodzi procent 
ezofera 7,50 gr-, oli\ a  i sm ar 1 
1 zł- -  razem rc zebód 15 zł. 6 gr 
Taksówka w roku musi stac u tfi- 
kłemiRa 12 um. lemont momru ió 
dni, przygotowanie na komisję 
techniczną - - 6 do, — razem 
dni, a niepi zew i dzianych dni też 
dochodzi sporo- J  lk resory, dy­
namo, magaeto, cblodniia łoży­
ska bolce, licznik i tt d. — !•*> 
wszystko się często psuje i muąi 
stać ze 40 dni, razem więc 73 dm- 

A więc 9 40 gr- pozostaje na. te 
wszystkie roboty i podatki i J- 
trzymanie domu- .lak widać z to­
pi tffsieh podatków płacić nic 

można-" Byleir j  paua Naczeln - 
w Kasi# Skaruawe, prizy . ut 

Markow^k' jj Nr. 14, to pow o- 
dział mi, w on nic na to nie po­
radzi. do to b -,>mi sja szacunkowa 
tak razraczyła.

Oiebie, Szanowny Redaktorze 
proszę o poradę, bo jestem w k^y 
tycznem położeniu, jak mam po­
stąpić z tym  podatki em.

Z poważani dii 
W o ic-ieC n  O; 

Niestety. Drogi Fanie, jesteśmy 
też bezsilni- Zwracamy tylko fcl 
drogr uwagę w4adz na to, że sto; 
Pan na skraju rozpaczy.

Kubon

B e z p ł a t n a  
p o mo c  prawna

Napołeoi. SadeL.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA

W a KSZAW SKa

ljj.10 P ły ty  gramofonowe. 
Łomunlkai gospodarczy. 13.35 W® 
;yka lekka. *4 45 „Poczytajm y »'■" 
jie' (Przegląd najnowszych wy* 
ddWnictw dla dzieci j mioazi&ż^' 
f5.l)b M. Stabile — baryton (pi?' 
ty). 1525 Odczyt z cyalu dja mątu 
-zystów szkół ś-ednieb 15 45 l  
da pieniężna- 16-10 Piosenki 
wyk Johnscona i Lpytoim 16 V 
Lekcja języ iJ francuskiego 1 * 
element-). 1640 Fragm enty z .,r«o 
sifala" R. W agnera w wyk. tea 
w Bayrouth. 17.10 „Kraj w ogfljj 
(Maudżurja) 17 35 Muzyka P ''"1' 
łacna- 18-50 Rozmaitości. 1915 
nomości bieżące rolnirze- 
Wiadomości sportowe. 19-35 PI1J 
ty gramofoiicwo. 19-45 P ra so * }  
Dziennik Kaćjowy. 20.00 Fehjem 
muzyczny ze Lwowa. 20-15 1 “!l î 
smisja z Konserwatorium- 
lirze rwie kwadrans literacki- - 1  ̂
wola fiabricla Karskiego p- t- "tl/ 
śnie Pani". 22 20 Felieton P- t f 'f  
jasnego ,brze?n“. 22 45 Reeiłu. 
te pi ano wy d-.ra Paw ła W einjp  
tena.



W strzą sają ca  o p o w ie ść  o m itości i zbrodni
H rabia te raz  dopiero stracił ca łą  odwagę. F 1 o r­

ski, przechadzając się po gabinecie, m onologow ał:
—  Myśli hrabia, że ja nie wiem, poco hrabia tu 

ptzyszed ł? Wiem doskonale. Książę Brew ski był 
hrabiemu przeszkodą na drodze do zdobycia w spad­
ku wielkiej fortuny. TrzeDa było go sprzątnąć...

— Panie doktorze —  uniósł się Ruckf, —  jak pan 
ś n r? .. .?

—  Spokojnie, hrabio, spokojnie Nie jestem  sę­
dzią śledczym  i może dopraw dy się mylę. Nie mogę 
się w szakże oprzeć przekonaniu, że h iabia m aczał 
w tem ręce. M ało tego. K siążę już jest załatw,ony-, 
ale pozostaje po nim jego kochanka, a  w jej łonie 
dziecko, które może być bardzo groźne dla hrabiego, 
gdyby ks. B rew ska chciała je uznać za swego p ra ­
wnuka. Tem  bardziej, że i tak  ks. B rew ska nie jest 
szczególnie życzliw ie uposobiona dla hrabiego.

—  Skąd pan w re? —  oburzył się Rucki.
—  Czytu,e się gazety, hraDio, a resztę się sar.ie- 

mu komDinuje. Powiem hrabiem u teraz, co hrabia  
*&mierza~.

—  Ciekawym...
—  Uniem ożliw ić poród dziecka, które ma przyjść 

oa ś w ia t ..
Ani mi się śnił

—  A lbo zohydzić kochankę księcia w oczach  
księżny Brew skiej.

—• B a £ a l t  jak?
—  Pozbaw iając Ja s ię  w szelkich dowodów, że 

Andrzej ją k ochał: listów, upominków, testam entu, 
jeżeli jaki zostaw ił... Księżna pom yśli, że to jaka  
w yzyskiw aczka..

—  Gdyby to było możliwe... — szepnął hrabia.
—  W szystko można, co  nie można, byle zwolna 

i zostrożna, panie hrabio. Cóż łatw iejszego, niż roz­
porządzać się w m ałym  skromnym pokoiku nieprzy­
tomnego dziew częcia. Trudności byłyby w wielkim  
domu, gdzie mnóstwo służby, ale tu...

—  Mówi* pan, że czuw a tam  iakaś koleżanka...
—  Nic łatw iejszego, niż pozbyć się jej na parę  

chwil.
—  W idzę, że pan w szystko przewidział. Musi 

się pan bardzo palić do interesu?
- Muszę. Potrzebuję pieniędzy I to niemałą

sumę. Jak  dalece potrzebuję, widać z tego, że decy­
duję się na coś tak wstrętnego. Jestem  lekarzem tej 
nieszczęśliwej dziewczyny. Zaufała mi swoje życie. 
A ja je sprzedaję. To coś gorszego, niż ksiądz, któ­
ryby naruszył tajemnicę spowiedzi. To straszliwa 
zbrodnia z mojej strony,

— Rozumiem. Mów, mi pan to, aby podbić... ce­
nę...

— Chcę tylko na złej sprawie dobrze zarobić. 
Ile mi pan daje?

— Trzydzieści tysięcy. .
Florski pogardliwie zaprzeczył stanowczym ru­

chem głowy.
— Czterdzieści tysięcy... pięćdzies ąt...
— Mniej, niż za setkę, ręką nie ruszę. ,
— Ho, ho... ale apetycik ma dokiorek niezgor­

szy..
— Myśli pan, że księżna nie dałaby mi stu tysię­

cy, gdybym jej powiedział wszystko?
—  Co? O naszej rozmowie?
—  Nie. Nie jestem zdrajcą. Powiedziałbym 

krótko: „Zmarły książę ubóstwiał pewną młócą pan­
nę Oto dowody. Na tej podstawie oddała mu się. 
Ufała iego słowu. Już nosi w swem łonie jego dziec­
ko. Trzeba się nia i tem maleństwem zaopiekować 
Uczynić je spadkobiercą Księżna błogosławiłaby 
mnie za to odkrycie. Dałaby seteczkę. Miałbym 
pieniądze, zasługę szlachetnego uczynku i czyste su­
mienie. A jeżeli zrobię interes z hrabią, zaprzedam 
duszę djabłu... Zresztą, co tu dużo gadać! Daje hra­
bia sto tysięcy? Proszę odpowiedzieć tylko jtdnem 
słowem: tak lub nie!

— Tak! — sykną? hrabia.
—  Więc mam postąpić tak, jak mówiłem?
—- Polegam na panu Przyniesie mi pan z poko­

ju Jasi wszystko, co pan uzna za stosowne. Przy 
wręczaniu mi tych rzeczy, otrzyma pan żądane wyna­
grodzenie.

Na tem stanęło. Hrnbia wyszedł. Florski po­
myślał sobie:

Jutro dalszy ciąg powietci p. t,

NA „B EZD R O ŻAC H  MIŁOŚCI"

— Najobrzydliwszy* zbrodniarz, faki tylko może 
być, z tego hrabiego.

Poczem dodał:
— Choć i ja nielepszy... No, ale czas zabrać się 

do rzeczy.

Hrabia Rucki śpieszył tymczasem, tby  załatwić 
jeszcze inną, niemniej ważną sprawę. Udał się do 
gniazdita miłosnego Ja s i i Andrzeja. Nie wiedział 
numeru, ale znał z listu ulicę. Była to uE Boduena. 
Uliczka niewielka, więc łatwo było się dowiedzieć, 
chodząc od jednego dozorcy do drugiego, gdzie jest 
mieszkanko, zapisane na nazwisko Andrzeja ks. 
Brewskiego.

Oświadczył dozorcy:
—  Jestem  kuzynem i spadkobiercą zmarłego 

księcia. Przyszedłem dowitdzieć się, czy niema ja­
kich zaległości za komorne, albo innych rachunków 
do ltregulowania. Prószę mnie wpuśc.ć do pokćju

Okazałe się, że dozorca miał klucz, bo jego żo­
na tam sprzątała. Weszli razem.

Karol oświadczył:
—  Zatrzymam narazie to mieszkanie. . Proszę 

mnie tu zostawić samego i przygotować racnunki za 
komorne. m

Gdy zottał sam, zaczął szperać w szufladach 
Ku jego zdumieniu były otwarte. Od dozorcy dowie­
dział się, że Karol był tu niedawno sam. I oto rze­
czywiście znalazł na nocnym stoliku koper*ę, otwar­
tą, lakby przygotowaną niespodziankę dla Jasi.

Wyjął z koperty ćwiartkę papieru i ozzeczytał:
,,Na wypadek, gdyby mi. się co stało podczas 

konkursów h.ppicznycb albo w innych okolicznoś­
ciach, zapisuje mojej najserdeczniejszej przyjaciółce 
i narzeczonej Janinie Orkcwskie' — dwieście tysię­
cy złotych

Andrzej książę Brewski/'
Szatański uśmiech wykrzywił twarz hrabiego. 

Szepnął:
— Kolas miał racje. Był najwyższy cz is*

* Dalszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Pogromca Nurmiego —  zawodowcem

Gdy poro? pierwszy opinja pu ­
bliczno została zaalarmowana wie 
ścią o wytoczeniu śledztwa prze­
ciwko Stamstaji owi Pelkiewiczo- 
vH za uprawianie zawodowstwa, 
zrazu usiiowuno zlagatelizowae 
rzekome oszczerstwo. Utworzyły 
się obozy, kiórc bronihj, lub po­
tępiały znikmwitcgo biegacza, 
niejednokrot n< go zwycięzcę na 
bieżniach europejskich• itm o-
sfeia  stewaia się duszny i- prze­
pojoną była druziiocaceml o sk a ,, 
źeniami. lub mętną obroną, ju ż  
wówczas, w jednym z artykułów  
dom agaliśm y  sie zlikirńdoaęnia  
tej sprawy, która nie przynosiła  
nam zuszczym wywołując na ta- 
Hrtrtch pism zagranicznych zgrp • 
iHa r  notatki dy skredytujątó nat-g 
dohieh czasowy dorobek-

W tych watunitach interw encja  
wiedz stała sle koniecznością- 
kz .oda tylko, że śledztwo, z bli­
żej uiezn an yr h, pow odów  toczy to 
sif w iolwięm tempie, pozwalając 
ic ten sn osób  na dalsze ataki' n ic .  
p rz y ja c ió ł, (j reszcie -Pol*. Ąic-\ 
łei-Jtoftłl. p o  dhtyich miesiącach 
tlnetiodzrń, i, uda] stanowcza, mę- 
s ' a  d e n n i c : f <’t k i r ,ricz, w sku tek  
1' łb y  Hienia •> yo tri/ty. został u- 
zn .iyy z a - <> i o "'cen1 S en sa cy jn a  
uchy:u ’n t'7.l. j  jest w te !  ehw i.i 
*•'«»« ń/i na ty lk o  w lł‘.plifejż 
ule i na c a łe  i kuli ziemskiej.

J e s t e ś m y  p rzekon an i, że z d ecy .  
dgw an a postaw a p o lsk ich  w ładz  
?''hrlfi“'iich i rywiwa z ra -u w ig łe  
h'niit’vle- IT p ierw szy m  rzędzw  
ż a k n e U f ie  on a u sta tym , k tó rzy  
*Kukali ok a z  ii d o  z a r tu c c m d ■ P oły  

du,nlie o w e i g ry . O stre ćjęjrir' 
jrsytw ą, d o k o n a n e  śm iałą-Ycka  
™ L A . winno uchronić organizm

sportu polskiego od groźnej cho­
roby.

Srnutnem jest tylko, że „jasno­
włosy biegaćz", jak przewano Pet- 
tciewicza, stracony zc tal dla spor 
tu, w mom encie jego kapitalnego 
rozłcoju. L epiej jednak, że Pctkie 
uńcza io porę usunięto, aniżeli 
miałby on stać się przyczyna, 
wzrostu zawodowstwa w Polsce-

Pelkictcicz. choć jest bezspornie

winien, n ie może być potępiony: 
zdajemy sobie bowiem sprawę, żt 
wspaniała karjera, zdobyta przez 
niego w rekordowym ptasie mo­
gła młodzieńca oszolo,nić { ze 
pchnąć z prostej drogi- Petkie- 
wlcz — jest ofiara, nie tylko uda. 
sncj lekkomyślności, ale i . obec­
nych, niezdrowych stosunków  
w sporcie.

(miecz- gór-}-

Kulisy sportowe
ZN AKOMITY biegacz Kusodri- 

ski wyjeźdź" w dniu 'dżiesifejezym 
na R!viere na 2-typodniowy tre­
ning-

SPRAWA wyjazdu na&źych 
ieźdżców na Olimpiadę, prąedsta
mic s!ę niepewnie wskutek bra­
ku funduszów.

ZĄRZa I' l ols. Pow. Kol opra­
cowuję regulamin dla „elity ko­
larzy torowych", w skład któr ;j 
weszliby najlepsi s p rn e rz y  poi 
soy.

PODCZAS świat, Wielkanoc

nych gościć bedzie w V. arszawe 
czeska drużyna SK- Zilina.

ŚWIETNA pływaczka „PoiWi 
,ii" Morawska, otrzymała wykre 
ślenie z klum

N A JW IĘCEJ zawodników U. 
ozy P Z P N  — 42 tysiące naj­
mniej — Zw Hokeja Ziemnego 
350 zar odników.

MECZ pilkarsk. Góaiii k -  
Warszawa rozegrany zostanie w 
stolicy, 5-go maja.

W EDŁUG pogłosek Ko^.olc po­
zostanie nadal w lwowskiej Po­
goni.

Gdy „k ró r  traci berło...
.Jack D^Binśey. ongiś boży*/.-ze 

tłumów. d /:ś stał s:ę przedmio­
tem najwulg ; - 1  nie.jsz.vch wyzwLsk 
ze strony niedawnych z.wnlenr'- 
ków. Prz.ed ran i tygodniami Dem 
nse‘yn wygwizdano po meczu po­
kazowym z I-ewińskyrn. I znów 
w iit>. tygieinhi Dempsey roze­

grał w cia.gu jednego wieczoru 
dwa mecze z Fenklein : Yanzaka. 
Wobec tego. że nic zdołał teł) po 
stać w ..kraino marzeń" tłum wy­
gwizdał Dempsey‘a. Oj uiszcza ląc 
ring niedawny .król miał Izy 
w oczach,

Dyplomaci piłkarscy obraduią
W czerw jj l>. r. odbędzie się w 

Karlsbadzie posiedzenie Komito 
tu Puharu śr euroiiejskicgo, ce ­
lem ustalenia łermi-narza rozgry­
wek. W  tym czasie obradować

bę<Ia dyplomaci piłkarscy z Nie­
miec, Belgji, Tuxembu*gu, Ju g o ­
sławii i Francji, w sprawie prze 
budowy dotychczasowego syste­

mu rozgrywek- Podobno K arlsbad, óów. ze względu ńa «we-„ leczni- 
został wybrany na miejsce źjaz-1 ee w ła ś c iw o ś c i .

0  krysztbłowy 'puhar AhgIJI
Z jiiebyAvąłpm naprężcaiiom o- 

ozekujc świal si.ortowy w :Ang ji 
meczu finałowego o puhar. Ter­
min meczu wyznaczono • na 2H 
kwietnia i zostanie on rozegra-

ny n a 'słynnym stadjonie w Wem  
biey. Dt walkj stają dwie dru­
żyny londyfi-kie: Arsenał l New. 
daatio United rywalizujące 0 Pry 
mat w mistrzostwie T-ej ligi.

30 tysięcy ć2kctl podziwia mistrzii
W iyeh diiuich zorg;j n rzowauy 

został w Wieunin, sj.)ćcjaJn!e"dlu 
„milusinskoh pokaz jazdy figu­
rowej ua bdr.e mistrza ćwiaia, 
Schafera- Znakomity łyżwiarz :żu

prezentował wspaniale jirodukc- 
’jo,/ wj-w-oJujiK: uióupisąuy outu- 
zjazjr. wśród daiąflyy, zębrnnei 
w licżpie 30 tysięcy...

Klęski, przytzyiio dyktatury
Reprezautanci piika >-scy Sawźy 

oarji oanieśl ostatpp szereg 
klęsk. Wywołało ,ro zi oz umiało 
pcrutzsnie w szerokich kilach i 
w wiązką z t*ir na łamach pra­
sy rozwinięto ostrą nagaJkę ma

Co hidwla Borótra I SpOłko

przywódców piłkarski chi' Ja k ' si e 
dowlaóujemy, celem -uNironien a 
PiłLsrstWa od katastrofy, :ia  “być 
Wiirowadzona _w Szwajcarii dyn- 
tatura.

Pizebywający obi-ceie w Sta 
na eh Zjedn  ̂znakom i/!1, tennifeiści 
francuscy: Borotra Bossus i Geń 
tien udzielili prasie wywiadu, z 
którego wynika, że w tegorocz­
nych walkach o puliar De.yis^ na j

groźniejszym przeoiwnik'eui Frsu  
feji bedzie Ameryka- Zęlaiiicm 
Francuzów, w f bież. Anglicy, u’ ; 
będą groźni, jak w r. 19:11 An i. 
zobaczymy.

„Walczę, ale tylko z... synem*
P rasa zagn-n tczFą . a szcze­

gólnie amerykań-ika podawała 
sensacyjne wiadomości, że były 
mistrz pięściarski świata. Gene 
Turnicy, „filozof - bokser", ma za 
miar wrócłć, r-a ring. Obecnie l un 
ney ogłosił list. w którym stwier­
dza żc: „Nigdy na ling nie wrś>.

zbyt cm ięf y praca fi.icę- .testem zh;,
naukowemi Zresztą boks npri 
wiam dość C/.ę,sio a w i cci w n'.- 
kiem moim jest rodzofl^ syn. 
a.cioletn: bobas 2mW/asu - ic-zę 
go techniki i •uoktfntow.MHi*. Naia 
zie syn mój nokautnic szklanki 
i talerze.

Na m.ądzynŁrodowe) arenie
SPO T K A N IE dwócl bokse-l P R Z E B Y W A J AG A w Uzyrn e 

rów — olbrzymów: Oarnery i I świetna pływaczka -węgierssa.
Cooka wyznać wno na 2£ ‘b m ^ I Magda Lenkey, ofi’j gneła h i. 100 
Londynie. mtr. stylem dowolnym ćżas 1:10:2.
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K R O N I K A  K R A K O W A
P rzep ow ied n ie astro lo g iczn e.
Strzec się strat pieniężnych przez lek­

komyślne traktow anie interesów, a także 
z powodu łatwowierności.

W ypadki w domu, komunikacji i po­
dróży, zatem uwaga.

Urodzeni 21 m arca.
Posiadają charakter stały, zdolności 

dyplomatyczne, otrzymają awansy i wy­
sokie stanowiska.

Szczęśliwy miesiąc wrzesień, daty 
d n ia : 8, 24, 25, kolor czarny z zielo­
nym, jako amulet — talizman A lek­
sandryt. liczby lo te iy jn e : 6 2 5 0 5.

T eatr m ie jsk it  „Don Pasquala“ 
Bagatela : Przygoda miłosna 
Promień: „Sen w miłości"
Słońce: „Poganin"
Sztuka: „Góry w płomieniach “
Swit: „Noc trw ogi"
A p ollot Ronny.
W anda: „K obietonie grzesz"
A d ria : „W ielkom iejskie ulice"
U ciecha: „C, k. rezerw ista".

Radjo
G. 11.45 Transm. z WaYsz., 12.10 Mu- | 

zyka płyt gram., 15.15 Transm. z W ar- | 
szawy, 16.10 Muzyka płyt gram., 16.40 | 
Transm. koncertu młodych solistów z , 
W arsz., 17.35 Koncert popoł., 18.50 Roz­
maitości, 19 30 Transm. wiadomości 
sport., 19.35 Muzyka płyt gram., 20.15 
Transm. z Konserwatorium warsz., 
22.45 Transm. z Warsz,

Dyżur aptek :
Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stra- 

dom 6, Karmelicka 9, Kalwaryjska 27.

Uroczystość Imienin Marszałka jćzefa Piłsudskiego 
szeregowych P. P. w Krakowie.

Dnia 19 marca o hodz. 19 z j 
okazji dnia Imienin Marszałka 
Piłsudskiego, staraniem IV-go 
Koła T. S. L. i Zarządu Świet­
licy szeregowych PP. urządzono 
uroczysty Wieczorek. Udział w | 
wieczorku wzięli wszyscy wolni 
od służby oficerowie i szerego­

wi PP. wraz z 
zaproszeni goście.

Wieczorek rozpoczęto wspa- 
niałem przemówieniem profesora 
Edwarda Krymskiego poczem 
nastąpiły produkcje muzyczne 
i wokalne.

P Wanda Szczepańska wy

rodzinami oraz j głosiła szereg pięknych pieśni, 
p. W . Tomaszkówna okolicznoś­
ciowe deklamacje a p .Jerzy Ga- 
czek odegrał z werwą pieśni 
legjonowe. Na wieczorku przy­
grywała amatorska orkiestra po­
licyjna Świetlicy.

Zanach ukonendaiia poster. PP.w Borku Fał$eldni
Wczoraj o godzinie 2-giej po­

południu napadł na przechodzą­
cego komendanta posterunku w 
Borku Fałęckim będący pod do­
zorem policji Ludwik Matusik 
1. 27 w towarzystwie dwóch n ie -! 
znanych osobników, usiłując roz­

broić go, lecz tenże nie mając 
broni przy sobie, schronił się 
do fabryki ,,Borek“ i wezwał 
pomoc policji, w następstwie cze­
go wywiązała się bójka, oraz 
strzelanina między bandytami a 
policją, podczas której Ludwik

Matusik postrzelony został w le- 
I we udo, którego wezwane pog- 
towie ratunkowe przewiozło do 
szpitala św. Łazarza, a pozosta­
li napastnicy zbiegli w' niewia­
domym kierunku za którymi po­
licja wszczęła poszukiwania.

Małżeństwo podoficera z wdzięczności

W a ż n e  dla P ań .

N a s e z o n  l e t n i .  Płaszcze, 
kostjumy, suknie wieczorowe 
i sportowe według najnowszych 

żurnali wykonuje
Pierwszorzędna pracownia 

sukien damskich

JÓZEFA R Z ES ŻUTA 
P l a c  S i c i e p a ń s k i  7.

C eny k on k u ren cy jn e.

Najw. Sąd wojskowy w W ar­
szawie rozważał i rozstrzygnął 
onegdaj sprawę podoficera p. 
Alfreda Kwiczą, oskarżonego o 
bigamję i sfałszowanie doku­
mentów. Sprawa przedstawia się 
następująco : w latach wojny za 
okupacji niemieckiej w b. K o n ­
gresówce, młody, liczący wów­
czas 19 lat życia p. Alfred 
Kwicz, zmuszony był wskutek 
działalności niepodległościowej 
ukrywać się przed żandarmami 
niemieckimi i zbiegłszy z War­
szawy zamieszkał w okolicy w 
zagrodzie pp. M. łów. Dzięki 
ukryciu go przez pp. M.-łów 
uniknął on więzienia a może

, i kary śmierci, jake groziła mu 
| ze strony bezwzględnych Niem- 
jców, a następnie po powstaniu 
| Państwa polskiego wstąpił do 
wojska, zachowując wdzięczną 
pamięć dla swych oswobodzi- 
cieli. Powróciwszy z wojny p 
K-wicz, idąc za odruchem serca 

! i wdzięczności, ożenił się z córką 
pp. M-łów. Nałożone sobie jed­
nak z tych pobudek węzły mał­
żeńskie zerwał p. K-wicz już w 
roku 1922 pozostawiając żonę z 
dwojgiem dzieci, a sam po prze­
niesieniu się w inne okolice kra­
ju, zaślubił tam już wybrankę 
serca p. Jadwigę K. Małżeństwo 
było bardzo szczęśliwe i docho­

wało się dw óch pociech, nieste- 
! ty pierwsza żona dowiedziała 
się o swej szczęśliw ej następ­
czyni i wystąpiła do sądu ze 
skargą o dwużeństwo. Sąd woj­
skowy po zbadaniu spraw y bio­
rąc pod uwagę doskonałą epinję 
służbow ą oskarżonego podofi­
cera , skazał go na 6 miesięcy  
więzienia, a po zastosowaniu 
ustawy am nestyjnej, karę tę  
zmniejszono do trzech  miesięcy  
więzienia. N ajw yższa Instancja  
sądu wojskowego wyrok ten  
utrzym ywała w m ocy. Drugie 
mąłżeńslwo jest oczyw iście nie­
ważne.

Hrabina strzeliła do odjeżdżającego kochanka

Solidneatanio!
M aterjały wełniane damskie i męskie, 
pledy, wełn. kołdry, koce. Płótna 
krajowe i zagrań., perkale, kraptony, 

aztuczne jedwabie itp.

F-ma Józef Massar
Kraków , Florjańska 15.

iuMrala w nowej szacie!
Jak  się dowiadujemy Firma 

Autocentrala mieszcząca się w 
Krakowie, przy ul. Podwale 5, 
w bm. zmieniła właścicieli.

Firma ta, znana z solidnej 
obsługi swoich P. T. Odbiorców, 
daje tym bardziej rękojmę w 
nowej szacie, że obecni właści­
ciele, nie tylko starać się, będą 
o dotychczasowych odbiorców, 
lecz w szybkim tempie zyskują 
sobie nowych klijentów, wycho­
dząc ze słusznej zasady kupiec­
kiej „Wielki obrót, mały zysk“. 
„Szczęść Boże** nowym właści­
cielom.

Rzecz się działa we Francji 
ze znaną hrabiną de Janze z Pa­
ryża.

Hrabina de Janze odprowa­
dziła na dworzec Północny w 
Paryż.u swego przyjaciela pana 
de Traf ford, który zerwał z nią 
i postanowił wyjechać do Lon­
dynu. Dla hrabiny de Janze spra- I 
wa tej rozłąki była tragiczna 
Pokochała panaTrafforoiwszczę- 
ła nawet proces rozwodowy z 
swoim mężem, aby móc poślu­

bić bez przeszkód pana Trafford,
Myśl więc o rozłące napełni­

ła ją taką rozpaczą, że w chwili 
pożegnania wyjęła z totebki re­
wolwer i słrzeliła do pana Tra- 
fforda, raniąc go w piersi. Na­
stępnie usiłowała popołnić sa­
mobójstwo, raniąc się ciężko w 
brzuch kulą rewolwerową.

O boje kochanków przewie­
ziono do szpitala. Pan Trafford 
wyleczył się szybko, zanim wy­
zdrowiała. I wtedy to we wza­

jemnych uczuciach obojga nastą­
pił gwałtowny zwrot. P, Trafford 
odwiedził hrabinę de Janze i 
przebaczył jej. Na tragicznych 
przejściach przeszłości wykwitła 
nowa miłość.

Tymczasem hrabina de Janze 
otrzymała rozwód i juz jako 
miss Ałice Silverhorne stanęła 
przed kilku dnianr z panem 

jfrafford na ślubnym kobiercu 
w Neuilly. Krwawy dramat mi­
łosny zakończył się małżeństwem.

Namiętna miłość starca do młodej dziewczyny
W Biłgoraju pod Lublinem od i ze swą kochanką, porzucił żonę na duchu i odczuw ał wyrzuty! 

lat zamieszkuje bogata i ciesząca i dzieci i razem z nią zamieszkał, sumienia w stosunku do swoich

Aktor zginął na scenie.
W edle doniesienia z Bergam o  

(Sycylja), pewien w ędrow ny te ­
atr daw ał tam przedstawienie 
w ieczorne sztuki „F o rn aretto  di 
V enezia“ , w czasie której roz­
grywa się scen a zasztyletow ania _ _ _ _ _ _
bohatera. A k to r, grający  prze-1 
ciwnika, tak niefortunnie ma- Jłfj| SC ZO D  
newrował atoli sztyletem , że bo­
hater ugodzony padł<na scenie  
i mimo szybkiego ratunku, po­
stradał iy c ie .

się powszechnem poważaniem 
rodzina Kortów, składająca się z 
ojca W ojciecha żony jego Mag- 
delany, oraz ich pięciorga dzieci. 
Korba przed wojną światową 
stale zamieszkiwał w Warszawie 
do Biłgoraja jednak przybył z 
Rosji sowieckiej po zakończeniu 
wojny z bolszewikami.

Lecz oto W ojciech Korba li­
czący lat 63, zakochał się u 
schyłku żywota swego w młodej 
i pięknej Marji, liczącej lat 25 z 
sąsiedniej wsi. Miłość jego tak 
była wielka i namiętna, że po 
krótkim czasie, w porozumieniu

Przeszło dwa lata spędził Kar- najbliższych, nadto gnębiła go 
ba ze swoją kochanką Marją. myśl, że swoimi postępkami do- 

Sielanka 63-letniego amanta prowadził materjalnie całą rodzi- 
z 24-letnią kochanką trwała, do- nę do ruiny, 
póki Korba miał pieniądze, gdy I oto Wojciech Korba posta- 
się wyczerpały, młoda Marja po- nawia zakończyć swoje życie, 
wiedziała „dosyć“ i pokazała ko- W nocy z dnia 7-go na 8-go 
chankowi drzwi. marca podcina on sobie gardło

Ze wstydem musiał stary W oj- brzytwą. Rodzinie udaje się go 
ciech wynieść się z domu swej uratować, lecz Korba pomimo to 
kochanki i przenieść z powro- nie rezygnuje ze swego pierwot- 
tem do rodziny. Zona i dzieci, nego zamiaru i daia 17-go b. m. 
aczkolwiek na męża i ojca roz- popełnia samobójstwo, tym ra- 
goryczeni w najwyższym stopniu, zem już skutecznie, przez po­
radzi byli, że się tak jednak stało, wieszenie.

Ale stary Korba był złamany

W A C H T E R 1
Tal. 108-72

Wiosenne m aterjały WEŁNIANE i JED­
WABNE na suknie, kostjumy i płaszcze 
najmodniejsze nadeszły. Ceny najniższe.

wiosenny płaszcze i losljony
najnowsze modele, pierwszorzędne wykonanie 
z własnej pracowni, po cenach konkurencyjnych 
poleca M agazyn k o n fek cji d am sk iej
ł R R  A Uf Kraków, Starowiślna 27, I. p.I .  L L ir* VI Te]e[i ]48,31

Cukiernia—  Piekarni*

„POLAR"
C entrala: Wiślna 5 .Tel. 126-#4 

F 1 L JE :
Szewaka 4 - Marka 20- Starowiśln* * 
przyjmuje zamówienia na

Aresztowanie dwóch 
akademików.

Wczoraj aresztowano we Lw°- 
wie dwóch akademików, Zdziś- 
ława Świetlika i Lewka Barca, 
którzy rozlepiali odezwy prze" 
ciwko Marszałkowi Piłsudskiemu- 
Odezwa podpisana jest pr®* 
„Tajną Organizację Narodową

| Ki ad d eie.I
i Zamojski Wilhelm K r a s z e w ­
skiego 7 zgłosił, że dnia 18 bm. 
skradziono mu z piwnicy p<"zy 
pl. Zgody 50 Jkg. jabłek w art- 
40 zł.

Austerweil Henryk w ła ś c i c ie  
cukierni przy ul. Bonarka lb 
zgłosił, że w nocy 18 bm. s k r a  
dzioao mu z zamkniętej cukierni 
100 kg. cukru 40 kg. czekolady 
i truskawki łącznej wart. 400 zł

Aresztowanie wywrotowców*
Kilka dni temu we wsi Ma- 

ruńce w rejonie odcinka gr*' 
nicznego Domaniewicze na W i­
leńszczyźnie aresztowano 4 wy­
wrotowców, którzy w pogranicz­
nych wsiach uprawiali komum 
styczną agitację i osadzono id 
w areszcie w Suchodowszczyźnie- 
Onegdaj w czasie badania je d e n  
z nich, niejaki Sobotnikow, za­
żył trucizny. Niedoszłemu sam°* 
bójcy przepłukano żołądek, a w 
czasie ściślejszej rewizji znale­
ziono u niego pod zelówką buta 
3 ampułki trucizny.

O szust w  w n s d a r tę  
plrtonew ego.

Jan Żurawski w mundurze plu 
tonowego we Lwowie n a b ie r m  
stale kupców, kupując od nich 
towary jakoby d k  intendentury- 
Oszust wystawiał „kwitki" które 
nie miały pokrycia. Żurawskie?0 
aresztowano.

Walka pijaka 
z dorożkarzem.

W nocy przed lokal„Cafe Adria 
w Warszawie przyjechał d o r o ż ­
ką 45-Ietni Cyryl Nawarski (P °z' 
nańska 22) mistrz krawiecki.

Gdy Nawarski, który był P°°' 
chmielony, nie uiścił zapłaty- 
według taksy nocnej, dorożk»rz- 
pozostawiwszy pojazd i konia be* 
dozoru, wszedł za pasażerem °°  
wspomnianego lokalu. Tam Na 
warski uderzył dorożkarza d^u 
krotnie w twarz. Odźwierni 
Edward Janowski, zajście zlih' 
widował wypraszając pasaże*3 
i dorożkarza na ulicę, gdzie r° ' 
zegrgł się dalszy ciąg zat&r£u' 
Dorożkarz uderzył kozicą P“sa 
żera, zadając mu ranę tłuczoU 
prawego łuku brwiowego. _,

! , Nadbiegły policjant zajśf^
j z l ik w i d o w a ł  p r z e p r o w a d z a j^

sprawców zak* ścenia spo. 
publicznego do 10 komis. ^  
tępnie Stawarski zgłosił się 

opatrunek na stację p o g o t o ^ '
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